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Dla Marty.


Dzię­kuję, że czy­tasz je wszyst­kie.
  
 


 


 


Pod Łukiem Życia, gdzie miłość i śmierć,


Strach i tajem­nica strzegą jej schro­nie­nia, ujrza­łem 


Piękno na tro­nie.


 


DANTE GABRIEL ROS­SETTI 


 


 


Tylko tajem­nica trzyma nas przy życiu. Tylko tajem­nica. 


 


FEDE­RICO GARCÍA LORCA
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OD AUTORA


Dla uła­twie­nia załą­czam kalen­da­rium naj­waż­niej­szych wyda­rzeń, jakie
roze­grały się w Mali od początku histo­rii pań­stwa aż do dziś.


 


VIII w.: lud Soninke buduje impe­rium Ghany.


1087 r.: pod­bój Ghany i roz­pad na dwa­na­ście mniej­szych pań­ste­wek.


1234 r.: bitwa pod Kiriną. Sun­diata Keita (Książę Lew) dopro­wa­dza
do ponow­nego zjed­no­cze­nia dwu­na­stu państw i ogła­sza się kró­lem kró­lów
(mansa) impe­rium Mali. Wywo­dzi się z grupy etnicz­nej Mande.


1312 r.: koro­na­cja Mansy Musy na władcę Mali. Jego pano­wa­nie
przy­pa­dło na okres naj­więk­szej potęgi i splen­doru impe­rium. Musa I sze­rzył islam na pod­le­głych sobie zie­miach, wysy­łał okręty na wyprawy po
Atlan­tyku, wspie­rał han­del i kul­turę oraz przy­czy­niał się do roz­woju
naj­waż­niej­szych miast impe­rium.


1327 r.: roz­po­czę­cie budowy wiel­kiego meczetu Dżin­ge­re­ber, perły
archi­tek­tury malij­skiej, przez anda­lu­zyj­skiego archi­tekta Abu Iszaka
Es-Sahe­lego.


XV w.: ucie­ka­jąc przed tuare­skimi łow­cami nie­wol­ni­ków, Dogoni
osie­dlają się w oko­li­cach uskoku Ban­dia­gara dzięki pomocy
auto­chto­nicz­nego ple­mie­nia Pig­me­jów zwa­nego Tel­lem.


1464 r.: Sunni Ali, son­ghaj­ski książę z Gao, pro­kla­muje
nie­pod­le­głość swo­jego kraju od wład­ców Mali.


1492 r.: son­ghaj­ski gene­rał Moham­med Ture nadaje sobie tytuł
„Askia” („Zdo­bywca”). Wyru­sza z Gao, sto­licy kró­le­stwa, na serię wypraw
wojen­nych, która zakoń­czy się nie­mal cał­ko­wi­tym pod­bo­jem impe­rium Mali.


1496 r.: Askia Moham­med I Wielki ogła­sza się kali­fem i zakłada
impe­rium Son­ghaju, naj­więk­sze pań­stwo Afryki Zachod­niej.


1591 r.: bitwa pod Ton­dibi. Diego de Guevara, znany jako Dżau­dar
Pasza, roz­bija wielką armię Iszaka II, ostat­niego władcy z dyna­stii
Askia, i zdo­bywa impe­rium Son­ghaju. Po jego śmierci impe­rium roz­pada się
na mnó­stwo maleń­kich pań­ste­wek, które kolejno zaj­mują domi­nu­jącą pozy­cję
w regio­nie.


1885 r.: gene­rał Joseph Gal­lieni pod­bija Mali i ogła­sza pań­stwo
kolo­nią fran­cu­ską.


1960 r.: pro­kla­ma­cja nie­pod­le­głej Repu­bliki Mali.


2012 r.: Tuare­go­wie z Naro­do­wego Ruchu Wyzwo­le­nia Aza­wadu, w soju­szu z isla­mi­stami z Ansar ad-Din, wsz­czy­nają rebe­lię prze­ciwko
rzą­dowi Ama­dou Touma­niego Tourégo. Pre­zy­dent podaje się do dymi­sji,
kiedy rebe­lianci przej­mują kon­trolę nad połową kraju.


2014 r.: za zgodą ONZ i na wnio­sek rządu Mali Fran­cja roz­po­czyna
ope­ra­cję Ser­wal mającą powstrzy­mać fun­da­men­ta­li­stów islam­skich.
  
 


Mój ojciec był dobrym nar­ra­to­rem. Potra­fił tak popro­wa­dzić opo­wieść,
żeby wcią­gnąć słu­cha­cza, nie znu­dzić go i nie pozwo­lić mu zgu­bić wątku.


Nie­stety, za życia zdą­żył opo­wie­dzieć mi tylko jedną histo­rię: o królu,
cza­row­nicy i stole mają­cym boskie moce. I nawet tej opo­wie­ści nie zdo­łał
dopro­wa­dzić do końca – sam musia­łem dopi­sać zakoń­cze­nie.


To też nie­zła histo­ria i mógł­bym ci ją opo­wie­dzieć, ale znam lep­szą.


Chciał­bym opo­wie­dzieć ją tak, jak zro­biłby to mój ojciec. Może gdyby
było nam dane spę­dzić razem wię­cej czasu, nauczyłby mnie wszyst­kich
nar­ra­tor­skich sztu­czek. Znik­nął jed­nak z mojego życia zbyt wcze­śnie, z nie­za­leż­nych od sie­bie powo­dów. Ta histo­ria rów­nież jest cie­kawa.


Ale, jak już wspo­mi­na­łem, znam lep­szą…


Opo­wiem ci o impe­riach i zdo­byw­cach.


Mógł­bym zacząć moją opo­wieść od jakie­goś moc­nego, wymow­nego obrazu, od
opisu ogni­stych muz czy zastę­pów nie­śmier­tel­nych dusz. Ja jed­nak wolę
użyć wła­snych słów – tej histo­rii nie trzeba dodat­kowo upięk­szać.


Na początku była rodzina Gueva­rów – mau­ryj­ski ród z Toledo, tak stary,
że kiedy Wizy­goci poja­wili się na Pół­wy­spie Ibe­ryj­skim, Gueva­ro­wie
postrze­gali ich jako obcych przy­by­szów. Nie­wiele wię­cej o nich wia­domo,
prócz tego, że z cza­sem posta­no­wili przejść na islam, a także że około
XV wieku otrzy­mali – w ramach podzię­ko­wa­nia za gościnę – pewną księgę od
sędziego zwa­nego Al-Kuti, który ucie­kał przed Inkwi­zy­cją z Toledo do
Afryki Pół­noc­nej.


Gdyby to mój ojciec opo­wia­dał tę histo­rię, w tej chwili na pewno bym mu
prze­rwał i zapy­tał o tytuł tej książki. On zaś spoj­rzałby na mnie z szel­mow­skim uśmie­chem na ustach i odpo­wie­działby jak zwy­kle:


– Chciał­byś to wie­dzieć? Pew­nie, mógł­bym ci powie­dzieć, ale znam lep­szą
histo­rię.


Nie­które wady są chyba dzie­dziczne. Naj­więk­szą przy­warą ojca była
skłon­ność do zdra­dza­nia infor­ma­cji dopiero wtedy, kiedy sam uznał, że
przy­szedł na to czas, kiedy jego zda­niem naj­bar­dziej paso­wały do
opo­wie­ści i mogły uczy­nić ją bar­dziej efek­towną.


Gueva­ro­wie zacho­wali cenną księgę i zwią­zaną z nią tajem­nicę – którą
powie­rzył im Al-Kuti – przez kolejne sto lat. Prze­ka­zy­wali je z poko­le­nia na poko­le­nie, aż w XVI wieku jeden z potom­ków rodu, nie­jaki
Diego, poznał opo­wieść o księ­dze z ust star­szych człon­ków rodziny. Już
jako doro­sły męż­czy­zna Diego zapi­sał na mar­gi­ne­sach kodeksu to, co
usły­szał w dzie­ciń­stwie.


„Opo­wia­dali o wiel­kim sekre­cie”, pisał, „tak wiel­kim, że nikt nie
potra­fił w pełni uchwy­cić jego natury. Cho­dziło o jakiś skarb, ale
jed­no­cze­śnie o znacz­nie wię­cej. Nie­na­zwane dzie­dzic­two strze­żone przez
impe­ra­to­rów, w samym sercu ziem zaj­mo­wa­nych przez naszych braci w wie­rze”.


Kiedy mały Diego, zże­rany cie­ka­wo­ścią, zada­wał doro­słym pyta­nia, ci
odpo­wia­dali mu enig­ma­tycz­nie – może dla­tego, że sami nie znali bliż­szych
szcze­gó­łów. O jakim skar­bie była mowa? Nie wie­dzieli. Gdzie się
znaj­do­wał? Daleko. Na połu­dniu, na końcu dłu­giej drogi zwa­nej przez nich
Łań­cu­chem Pro­roka. Tym pro­ro­kiem był Musa, chrze­ści­ja­nom – nie­wier­nym
kani­ba­lom żąd­nym krwi i mięsa – znany jako Moj­żesz. Droga Musy bie­gła aż
za wielką rzekę zwaną Isa Ber czy też Ege­rew n-ige­re­wen. Co leżało na
jej końcu? Tą wie­dzą dys­po­no­wali wyłącz­nie Moj­żesz i Allach.


Tajem­nica impe­ra­to­rów.


Diego de Guevara w mło­do­ści słu­chał tych fascy­nu­ją­cych legend. Potra­fił
godzi­nami czy­tać księgę Al-Kutiego, szu­ka­jąc mię­dzy wier­szami mapy
nie­na­zwa­nego skarbu – tylko od jego wyobraźni zale­żało, jak wspa­niały mu
się wyda­wał. Czę­sto w zamy­śle­niu wpa­try­wał się w kie­runku połu­dnio­wym,
roz­my­śla­jąc o wiel­kich rze­kach i odle­głych impe­riach. „To tam – myślał –
zaczyna się Łań­cuch Pro­roka, u pod­nóża świata”. Choć nie wie­dział, co
znaj­duje się u kresu drogi ani czy Łań­cuch Pro­roka ist­nieje w rze­czy­wi­sto­ści, czy sta­nowi tylko abs­trak­cyjną ideę, czuł prze­możną
potrzebę, by wyru­szyć na poszu­ki­wa­nia. Z cza­sem zaczął pra­gnąć tego
bar­dziej niż samego skarbu.


Diego de Guevara miał duszę Poszu­ki­wa­cza. Można go uznać za pierw­szego z nas.


Po powsta­niu Mau­rów w 1568 roku Gueva­ro­wie opu­ścili Kasty­lię i wyje­chali
do Alme­rii. Za rzą­dów Filipa II Hisz­pa­nia stała się miej­scem dla nich
nie­przy­ja­znym. Jak wielu innych Mau­rów, młody Diego de Guevara wylą­do­wał
w Mar­ra­ke­szu – tam­tej­szy suł­tan Abd al-Malik z otwar­tymi ramio­nami
przyj­mo­wał braci w wie­rze prze­śla­do­wa­nych przez bez­li­to­snych Habs­bur­gów.


Mimo życia na uchodź­stwie Diego zdo­był grun­towne wykształ­ce­nie. Wyrósł
na odważ­nego i spryt­nego męż­czy­znę, rów­nie bie­gle wła­da­ją­cego pió­rem,
jak mie­czem, ambit­nego i żąd­nego przy­gód. Choć miesz­kańcy Magh­rebu
zwy­kli gar­dzić przy­by­szami z Hisz­pa­nii, Diego szybko udo­wod­nił swoją
war­tość i dzięki boha­ter­skiej posta­wie zapra­co­wał na sza­cu­nek nowych
kra­ja­nów.


W roku 1578 do brze­gów Maroka przy­biła potężna armia Por­tu­ga­lii z kró­lem
Seba­stia­nem I na czele. Młody, cho­ro­wity monar­cha cier­piał na
mega­lo­ma­nię, którą pod­sy­cali jesz­cze jego jezu­iccy nauczy­ciele. Uwa­żał
się za przy­wódcę wiel­kiej kru­cjaty prze­ciwko mau­re­tań­skim muzuł­ma­nom.
Podzie­lone Maroko, gdzie toczyły się wów­czas walki pomię­dzy
pre­ten­den­tami do tronu kró­le­stwa, sta­no­wiło łakomy kąsek dla
spra­gnio­nego pod­bo­jów władcy Por­tu­ga­lii.


Mau­ro­wie i chrze­ści­ja­nie starli się pod Al-Kasr al-Kabir w bitwie trzech
kró­lów – dwóch suł­ta­nów i por­tu­gal­skiego monar­chy. Wal­czył w niej
rów­nież nie­ustra­szony Diego de Guevara, gotów prze­lać por­tu­gal­ską krew
swoim buła­tem; ten Kasty­lij­czyk z dziada pra­dziada bar­dziej niż
nie­wier­nych nie­na­wi­dził bowiem wyłącz­nie Por­tu­gal­czy­ków.


Żad­nemu z trzech wład­ców nie było dane dożyć końca bitwy. Po mło­dym
Seba­stia­nie słuch zagi­nął: zde­ma­te­ria­li­zo­wał się gdzieś pomię­dzy
wydmami, na sku­tek czego nastą­pił koniec dyna­stii i upa­dek monar­chii.
Pusty tron został z cza­sem zajęty przez Filipa II, co uczy­niło z Por­tu­ga­lii klej­not w koro­nie habs­bur­skiej. Diego jed­nak nie tylko
prze­żył, lecz także okrył się chwałą. Ahmad I, nowy suł­tan Maroka, w nagrodę za męstwo mia­no­wał go kaidem Mar­ra­ke­szu.


Dobry suł­tan Ahmad, zapewne zachę­cony zwy­cię­stwem w bitwie pod Al-Kasr
al-Kabir, zaczął spo­glą­dać w stronę ziem sąsia­du­ją­cych od połu­dnia z jego kró­le­stwem i zde­cy­do­wał potrak­to­wać je jako punkt wyj­ścia do budowy
swo­jego afry­kań­skiego impe­rium. Ahmad sły­szał o poło­żo­nych za górami
Atlas wspa­nia­łych mia­stach, boga­tych w złoto i sól. To tam znaj­do­wało
się Tim­buktu, wrota Sahary. Jak mówiło stare przy­sło­wie, „złoto pocho­dzi
z połu­dnia, sól – z pół­nocy, ale naj­wspa­nial­sze cuda i słowo Boże
zna­leźć można tylko w Tim­buktu”. Jesz­cze dalej leżało mia­sto Gao,
sto­lica impe­rium Son­ghaju, z pała­cem wład­ców z dyna­stii Askia, skąd
pano­wali oni nad naj­roz­le­glej­szym pań­stwem Afryki Zachod­niej.


Żyzne i tajem­ni­cze zie­mie Mali roz­cią­gały się wzdłuż brze­gów Wiel­kiej
Rzeki, w Son­ghaju zwa­nej Isa Ber, przez Tuare­gów zaś – Ege­rew
n-ige­re­wen, co w ich języku ozna­cza „rzekę nad rze­kami”.


To rzeka Niger.


Kiedy Diego de Guevara dowie­dział się o niej, owład­nęły nim trudne do
opi­sa­nia emo­cje. Jego umysł aż kipiał od legend pozna­nych jesz­cze w Kasty­lii, a wspo­mnie­nia pły­nęły falą podobną do gorą­cej lawy na skraju
wul­kanu. Naresz­cie, po tylu latach, dowie­dział się, gdzie zna­leźć
Łań­cuch Pro­roka, drogę Musy do wiel­kiego skarbu!


Diego popro­sił, by pozwo­lono mu sta­nąć na czele armii wysy­ła­nej przez
suł­tana Ahmada na pod­bój impe­rium Son­ghaju, zło­żo­nej z 2,5 tysiąca
arke­bu­ze­rów, 1,5 tysiąca jeźdź­ców lek­kiej kawa­le­rii, ponad 8 tysięcy
wiel­błą­dów, a nawet 8 angiel­skich armat… Na wyprawę zabrał jedy­nie starą
księgę, w któ­rej mowa o ukry­tym skar­bie.


Impe­ra­tor Askia Iszak II wysta­wił prze­ciwko Die­gowi de Gueva­rze całą
swoją armię. Władca jed­nak tro­chę prze­sa­dził – 70 tysięcy dziel­nych
Malij­czy­ków cze­kało na maro­kań­skiego najeźdźcę pod Ton­dibi, wio­ską
nie­opo­dal Gao. Naj­bar­dziej osten­ta­cyjna zasadzka w histo­rii. Iszak II
miał malow­ni­czą wizję stra­to­wa­nia wro­giej armii przez woły – taka
stra­te­gia nie­raz już mu się przy­słu­żyła.


Kiedy Diego dotarł do Ton­dibi i zoba­czył zwarty mur bestii wyry­wa­ją­cych
się ku jego armii, w jego twa­rzy nie drgnął nawet mię­sień – żaden
męż­czy­zna, w któ­rego żyłach pły­nie ibe­ryj­ska krew, nie stchó­rzył jesz­cze
przed roga­tym zwie­rzę­ciem. Diego odpa­lił armaty i naka­zał arke­bu­ze­rom
strze­lać. Byki – prze­ra­żone nie­bem walą­cym się im na głowy – zro­biły w tył zwrot i natarły na son­ghaj­skich żoł­nie­rzy. Impe­ra­tor, który nie
dys­po­no­wał bro­nią palną, mógł tylko patrzeć, jak jego woj­ska są
dzie­siąt­ko­wane i miaż­dżone przez tysiące racic. Od tam­tej pory pod­bój
impe­rium przy­po­mi­nał raczej paradę woj­skową.


Wielu arke­bu­ze­rów pocho­dziło z Anda­lu­zji, a ich nazwi­ska, jak Pérez,
López czy Martínez, brzmiały w tych stro­nach egzo­tycz­nie. Prze­ra­żeni
Malij­czycy na widok żoł­nie­rzy z bro­nią gotową do strzału wska­zy­wali na
dia­bel­skie narzę­dzia i krzy­czeli arma, arma, czyli „broń”, bo tak
nazy­wali arke­buzy sami Hisz­pa­nie. Z cza­sem potom­ko­wie Anda­lu­zyj­czy­ków
zyskali przy­do­mek Arma i do dziś pod takim mia­nem znani są w regio­nie.


I tak Diego de Guevara pod­bił całe impe­rium i został władcą legen­dar­nego
Tim­buktu, mia­sta cudów i słowa Bożego. Suł­tan Maroka przy­znał temu
Hisz­pa­nowi tytuł paszy, wro­go­wie zaś nadali mu przy­do­mek Dżau­dar. Miał
on pocho­dzić od brzmią­cego dość podob­nie hisz­pań­skiego zwrotu, któ­rym
zdo­bywca zwykł zagrze­wać swoje woj­ska przed każdą bitwą.


– Naprzód, dziady! Naprzód, do boju!


Ni­gdy jesz­cze na pod­sta­wie tak potocz­nego, nieco obraź­li­wego słowa nie
ukuto przy­domka, na któ­rego dźwięk wszy­scy drżeli. Wystar­czyło wspo­mnieć
o Dżau­da­rze Paszy, by wzbu­dzić popłoch wśród wro­gów.


Na krótko przed tymi wyda­rze­niami Hernán Cortés zajął impe­rium aztec­kie,
a Fran­ci­sco Pizarro pod­bił Inków – dzieci Słońca. Dżau­dar Pasza, pilny
uczeń obu kon­kwi­sta­do­rów, rów­nież marzył o pod­boju świata – w jego
żyłach pły­nęła w końcu ta sama hisz­pań­ska krew, a kasty­lij­ski był jego
pierw­szym języ­kiem. Odda­wali jed­nak cześć róż­nym bogom i wład­com (Cortés
i Pizarro kró­lowi Hisz­pa­nii, Dżau­dar – suł­ta­nowi Maroka), więc róż­nie
też potrak­to­wała ich histo­ria: kon­kwi­sta­do­rzy wsła­wili się na całym
świe­cie, a wieść o doko­na­niach paszy ni­gdy nie wyszła poza gra­nice
Sahary i prze­pa­dła w mro­kach zapo­mnie­nia.


Nie zale­żało mu jed­nak na nie­śmier­tel­no­ści: dla Diega de Guevary liczyło
się tylko odna­le­zie­nie skarbu ukry­tego na końcu Łań­cu­cha Pro­roka. Już
jako pasza impe­rium Son­ghaju Diego poświę­cił wszyst­kie siły na
dopro­wa­dze­nie poszu­ki­wań do końca.


Po wielu latach, około 1599 roku, stary Dżau­dar Pasza wró­cił do Maroka.
Na dwo­rze suł­tana spi­sał wspo­mnie­nia z pod­boju Son­ghaju, na mar­gi­ne­sach
księgi, która była jego nie­od­łączną prze­wod­niczką we wszyst­kich
przy­go­dach. Pamięt­niki spi­sał w języku pod­bi­tego impe­rium.


O skar­bie pisze jed­nak iry­tu­jąco mało, a cza­sem zdaje się wręcz bre­dzić:


 


Podą­ża­łem wzdłuż rzeki Niger, śla­dem Zło­tej Ryby, od Tim­buktu aż do
Mia­sta Umar­łych, od Mia­sta Umar­łych do Nie­prze­mi­jal­nej Oazy. Zna­la­złem
tam skarby, które otwo­rzą drzwi tajem­nicy: Ster, Czaszkę i Cegłę ze
złota. Wresz­cie mia­łem szansę zakoń­czyć misję poszu­ki­waw­czą, która
dopro­wa­dziła do pod­boju impe­rium.


Na wła­sne oczy widzia­łem próg, ale Allach spra­wił, że nie dane mi było
go prze­kro­czyć. Strzegą go dżinny, istoty strasz­niej­sze nawet od tych
stwo­rzo­nych z ognia bez dymu na początku czasu. Miesz­kańcy Stro­mego
Mia­sta ni­gdy nie prze­kra­czają gra­nic Nie­prze­mi­jal­nej Oazy – para­li­żuje
ich strach przed dziw­nym, sta­ro­żyt­nym i okrut­nym kul­tem. Ogar­nął mnie
lęk i zawró­ci­łem z drogi, bo nie­ważne, jaki skarb kryłby się na końcu
Łań­cu­cha Pro­roka, nie jest on prze­zna­czony dla ludzi.


Zatrzy­ma­łem mapy i zna­le­zi­ska. Jako że Allach nie obda­rzył mnie
potom­stwem, każę umie­ścić je w miej­scu mojego wiecz­nego spo­czynku w Tim­buktu. Może któ­re­goś dnia ktoś bar­dziej ode mnie odważny (lub
lek­ko­myślny) odważy się spoj­rzeć na skarb pro­roka Musy.


Tam znaj­dują się wszyst­kie wska­zówki dla tych, któ­rzy chcą zdo­być ów
skarb. Niech Allach ma ich w opiece, a Jego Wszech­władna Dłoń niech ich
pro­wa­dzi; w prze­ciw­nym razie bowiem czeka ich jedy­nie zguba i los gor­szy
nawet niż Dża­han­nam – pie­kielne jezioro ognia.


 


Tak brzmiały ostat­nie zapi­ski Dżau­dara Paszy w księ­dze Al-Kutiego.
Zdo­bywca zmarł w Mar­ra­ke­szu w roku 1605. Zgod­nie z testa­men­tem miał
zostać pocho­wany w Tim­buktu wraz z całym dobyt­kiem. Nikt jed­nak nie wie,
czy jego ostat­nia wola została speł­niona.


Kiedy zabra­kło Dżau­dara Paszy, Armo­wie roz­pierz­chli się po całym Mali,
two­rząc spo­łecz­no­ści mocno oparte na hisz­pań­skich korze­niach. Choć
prze­jęli miej­scowy język i zwy­czaje, kul­ty­wo­wali tra­dy­cje, aby nie
zapo­mnieć, skąd pocho­dzą i co ich tu przy­gnało. Być może wśród ich
wspo­mnień są i tajem­nice, które Dżau­dar Pasza zabrał ze sobą do grobu.


Opo­wieść o sta­rej księ­dze i skar­bie ukry­tym u ujścia wiel­kiej rzeki, w ślad za Złotą Rybą.


Opo­wieść, któ­rej zakoń­cze­nie aku­rat dobrze znam. Byłem tam, a mój ojciec
w pew­nym sen­sie był razem ze mną.


Chcesz poznać tę histo­rię?


Zapew­niam, że jest nie­zła.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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